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ROK XVIII 


Nr. 195. 


Cena agaempiarzą 20 groszy, 


Na drodze do uspokojenia Wiednia. 


PONOWNE STARCIE Z KOMUNISTAMI. 


Berlin, 17.7 (PAT) Od korespondenta spe 
cjalnie wysłanęgo wczoraj do Wiednia otrzy 
mało biuro Wolffa sprawozdanie wysłane o 
godzinie 2.30 nad ranem. 

W ciągu wczorajszego poroludnia doszło 
* dzielnicy Hernals do ponownego starcia 
między policją. a komuni-tami. Komuniści za 
atakowali policję, która odpowiedziała etrza- 
lami, zabijając trzy osoby, a raniąc 5. Przed 
komisarjatem poiieji na Rostauetejngasa ze- 
brała się większa ilość demonstrantów. Poli- 
ja rozpoczęła strzelaninę poczem tłum przy 
musd} do komirarjatu. 6 osób zostało zabi- 
tych. a około 10 rannych. 


PRZYWÓDCY SIĘ ZJEŻDŻAJĄ. 


Berlin, 17.7. (PAT) Korc-poudent biura 
Wolffa donosi. że przewolm:zący komuni- 
*!'rcznej partji niemieckiej Piek przybył sa- 
moaotem do Wiednia. 

Budapeszt, 17.7 (PAT) „Vorwarts* donosi 
* depeszy z Wiednia od wysłanego korespon 
denta, że w dniu wczorajszym przył tam *a- 
molotem z Zurichu sekretarz druziej miedzy 
Maroqówki robotniczej po. socjalstyczny 
Pariamentu austrjackfego Fryderyka Adler. 


i NIE WOLNO PIĆ WÓDKI. 


Budapeszt, 11.7 (PAT) „Peor Lloyd" na 
zasadzie informacji naocznego Świadka e0- 
butnieh wydarzeń w Wiedniu opowiada co 
nł=tĘGU JE: 

Syluacja obecna jet tego rodzaju, że za- 
równo rząd. jak | socjal<lemakracj czynią u- 
sHowania w tym kierm:ku, aby przywrócić 
efokój. Dopiero po osiagnieciu tego celu bę 
dzie można wyc aruzć uokładne konsekwen- 
cje polityczne wczorajszych rozruchów. 

Ofiejaluy raport poliejj mówi o 50 zab:- 
tych j 500 rannych. Miedzy zabitysni zna du- 
ją się dwie kobiety. Ulice R'ngu i wszystkie 
nrzyległe do parlamentu i spa.eaego gmachu 
xprawiedl'weże! sa zamkniete kordonem po- 
lieji. Budynek uniwermyteiu jest nicnarw zo- 
ny. jakoteż j ratusza. O godzinie 4 popołud- 
niu sprzedawano vo wicach Wiednia popołu- 
dniowe wydanie organu socjaidemokratów 
austrjackich. Pismo to zamieścło komunfkat 
o wydanym zakazie używania alkoholu w 
dru z 16 na 17 b.m. podb sunym, przez bur- 
mietrza Wiednia Scitza. Zapomogi dla bezro- 
botnych będą nadal wypłacane. Ostrzega się 
równocześnie przed prowokatoraini. 


CUERE è o o WLGUEUK ma --AUUTEWNNNNNNWWŚ 


Dstatnie dol) ==> 


Nocny program. 


Od poniedziałku 18 lipca 
| dni nasienne 
po zwykłym programie 


w kinie „Uiziałowym”* 


wyświetlany będzie naukowy fiłm 


JAK 


OWSTAJE (ZŁOWIĆ 


(Tajniki powstania życia ludzkiego) 


tim przedstawiający najbardziej 
ciekawy i zagadkowy proces przy- 
rody: stworzenia życia ludzeiegoa 
wskutek najintymniejszego połącze 
nia się mężczyzny z kobietą i zadzi. 
wiający rozwój «aż do urodzenia, 


Tylko 1 aeans począt:k gcdz, 
10 ı pół wieczór, 


Wstęp tylko dla osób ponad lat 20. 
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ODEZWA KOMUNISTÓW. 


Budapeszt, 18.7. (Pat). Partja komunistycz 
na Austnji wydała odezwę, nawołującą do 
uzbrojenia robotników i do przyjęcia komuni 
stów do Schtzbundu. 


NORMALNY WYGLĄD WIEDNIA. 


Budapeszt, 17.7. (Pat), Wedle ostatnich 
wiadomści, nadeszłych z Wiednia ulice m'a- 
sta przybrały wygląd normalny. Kancierz 
Seipel jest bezwzględnie panem sytuacji. Na 
uiicach panuje spokój i widać grupy space- 
rujących budzi. Dyrekcja policji obsadzona 
jest słabym tylko kordonem  povicjantów. 
Wojsko przed parlameniem m3 urządzoną 
kuchnię polową. Miasto ma normaimy wy- 
gląd. eklepy z wyjątkie żywnościowych cą 
zamknięte. 

Berta, 17.7. (Pat). Specjalny korespondent 
biura Wolffa donosi, że dzięki przywróceniu 
komunikacji tramwajowej wygląd zewnętrz- 
ny Wiednia jest mniej więcej normalny. Re- 
stauracje i kawianuie zostały dziś otwarte. 
Zakaz alkocholowy istnieje jednak w dal- 
szy ciągu. Tłumy krążą pom ieście ogiąda- 
jąc szkody wyrządzone w czasie zaburzeń. 
Najwiekeze tłumy gromadzą się przed Pa- 
lace Sprawiedliwości, z którego zostały tyl- 
ko zewnętrzne mury z wypa:onemi oknami, 
Kopuły spaliły się zupełnie na tle uieba ster- 
czą. tylko żelazne rusziowania. 


WĘGRY GOTOWI DO MARSZU. 
Berlin, 17.7. (Pat). Socjalistyczny „Vor- 
wartz” w depeczy włienej dowosi, że na gra- 
nicy węgiersko-austrjackiej stoi wojsko we 
gierekie gotowe do marszu. 


DGCHODZI DO POROZUMIEŃ, 


Berlin, 7.7. (Pat). „Vorwatz* w depeszy 
otrzymanej późną nocą pirze. Wczoraj po 
pol. obradował zarząd partji socjalistycznej 
i komisij związków zawodowych. Na tem ze 
braniu zapadła uchwała, w myśl ktróej etrajk 
generaby ma być nadal utrzymany aż do 


odwołania na koiejach, poczcie, przy telefo- 
nach i telegrafie. 

„Wonwartz* donosi dalej że w rokowa- 
niach między kanclerzem Seiplem 1 przed- 
stawicieiami socjalistycznymi doszło do po- 
rozumienia. ra podstawie którego z łona 


Schutzbundu ma być utworzona straż policyj | 


na gminna. Kamclerz Seipel i partja socja- 
lstyczna wzywa ludność do poparcia straży 
gmiunej. Na niedzielę o godz. 4 po poł. zwo- 
lane zostało wielkie zebranie  socjałistycz- 


nych mężów zaufania, którzy mają powziąć ` 


ważne decyzje. 
WŁOCHY A REWOLUCJA. 


Rzym, 17.7. (Pat). Komentując wydarzenia 
rewołucji wiedeńskiej „Rzymska Tribuna“ 
pisze, że należy cbserwować wypadki ze spe 
cjawą uwagą. Janem jest, że mała republi- 
ka austrjacka nie może cię stać poem doś- 
wi:adczalneni rewelucji w środku Europy. 
Jest również jasnem, że bunt i rozruchy nie 
mogą posłużyć jako pretekst do zmian poli- 
tycznych Amstrji, które byłyby w sprzeczno- 
ści z traktatami. Jest jarem, że male pań- 
stwo, które uzyskało pomoc międzynarodo- 
w, przyczem Włochy odegrały główną ro- 
lẹ — nie może cię oddawać sportowi rewo- 
lucyjnemu, wyobrażając «obie, że to moglo- 
by trwać vie wiadom dokąd. Jest jasnem wre 
szacie, że Włochy jak i wielkie mocarstwa są 
Fiadujące z Aurtrją są zainteresowane w wy 
konaniu traktatu w Saint Germain. Włochy 
uważają za swe prawo dokładne obscrwowa- 
nie wydarzeń an=trjackiech. 


TRAMWAJE RUSZYŁY. 


Berlin, 17.7. (Pat). Korecpomdent biura 
Wolffa donosi z Wiednia, że strajk general- 
ny w całem mieście zakończył się. Mieszkań- 
cy Wiednia, którzy wutali dziś rano ujrzeli, 
że wszeikie linje tramwajowe ṣe już czyune. 
W jednej z remiz tramwajowych dószlo do 
zatargu z komu stami, ponieważ niektórzy 
komunistyczni kondukiorzy omówili wyja- 
zdu na miasto. Komduktorzy ci zostali na- 


Proces generała Żymierskiego. 


Sobotni dzień rozpraw zapowiadający się 
sensacyjnic. ze wzgiedu na mające nastąpić 
zeziania Popiela. Saksona i Bardzkiego, za- 
wiódł w części oczekiwania, gdyż Sąd odło- 
żył przesłuchanie ich na dzień 23 hm. Nato- 
m'ast rewelacyjne zeznania Świadków Gasz- 
teckiego i Sarnka dają już wyraźne kontury. 
na tle których zeznaniu prowodyrów Banku 
Zjednoczonych Kooperatyw i „Protekty“ o- 
«tatecznle wyjaśni calą sprawę i rolę, jaką 
każdy z członków tego towarzystwa ade- 
grał. 


P. SAKSON I „JEGO“ BANK. 


Zeznania pierwszego świadka p. Gasztec- 
kiego rzucają jaskrawe światło na stosunki, 
pavujące w Banku Zjedn. Kooperatyw, i na 
rolę p. Saksona. 

Znał sprawę „Protekty* — dość dobrze, 
gdyż sam dawał do pism ogłoszenia o kup- 
no fabryki. Oferty odbierał major Sarnek. 
P. Sakson bardzo często telefonował do gen. 
Żymierekiego zapraszając go na ściadania do 
Langera Krzemińskiego. Ponieważ wówczas 
każde stronnictwo polityczne posiadało włąa- 
eny bank, więc mnie rola posła Popieia w 
Basku Zjedn. Kooperatyw wcale nie dziwi- 
ła. Posła Popiela często widywałem razem 
z generałem Żymierskim w samochodzie. Głó 
wnym właścicielem Banku był Sakson, gdyż 
często na rachunek Banku wpłacał różne eu- 
my a gdy zachodziła potrzeba zawsze umiał 
Gwytrzasnąć piesiądze”. Gdy była aktualną 
sprawa przejęcie Banku przez Sonieura po 
aprawdzieniu kont, pienipotent grupy frau- 


ouskiej powiedział do muie, że Sakso! ukradł 
bardzo poważne sumy i należało go zamknąć 
dowięzienia, ale niestety ze wzgiędu na „Pro 
tekte“ tego nie można było zrobić. 

Przewodn. — Czy Kwieciński 
Bankowi pieniądze? 

Świadek. — O tem nie wiem, ale znając 
Kwiecińskiego dość dawno, mogę stwierdzić, 
że był przeważnie w ciężkich warunkach fi- 


pożyczał 


I 
nansowych. 


Po zeznaniach świadka generał Żymierski 
wyjaśnia, że świadek nie Torii go widzieć w 
Banku, gdyż w okresie pracy świadka, gene- 
rał bawił w Paryżu. 


ZAPYTANIA GEN. WRÓBLE WSKIEGO. 


Gen. Wróblewski. — W swych zeznaniach 
świadek powoływał się na swoją ideowośc. 
Na czem ta jdeowość polega. jeśli świadek 
po odrzuceniu jego projektu fabryki wojsko- 
wej, zrzucił mundur, aby objąć stanowisko 
dyrektora w fabryce prywatnej? 

Świadek. — Aby pilnować, 
świństwa nie działy. 

Gen. Wróblewski. 
stwa się tam działy. 

Adwokat Szurłej prosi. aby wyrażenie ge 
nerala Wróblewekiego zostały  zaprotokuło- 
wane, gdyż są one już wyrokicn, mimo. że 
sąd w tej sprawie jeszcze nie zawyrokował. 

Po tym incydencie przewodniczący, wska- 
tak przemęczenia i złego stanu zdrowia pro- 
kuratora ; obrońcy oskarżonego mee. Sznr- 
leja, zakomunikował, że dalsze obiady odbę- 
dą się dopiero we wtorek 19 lipca. 


by się tam 


— Ale mmo to Swi- 
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- 


Bee o a ŻOR M A M Mh o e A 


tychmiast zawieszeni w pracy. W innej remi- 
zie grypa komuuistów próbowała nie dogs 
cić do wyjazdu tramwajów na miasto, jednak 
samym tramwajauzom udało się odpędzić ko- 
niunistów. Kołej miejska i elektryczna oraz 
autobusy kureują po mieście. 

Natomiast straik ma linjach kolejowych 
trwa w dalszym ciągu. Toczą się rokowania 
w eprawie podjęcia tej komunikacji. Dziś 
raso odbyło się posiedzenie znządm partji 
zocjaldemokratycznej, na którem omawiana 
byla sytuacja ogólna. Jak stwierdza korcs- 
pondent biura Wolffa ważnym przedm'otem 
dyskusji hyla sprawa zakończe”ia strajku ko 
nran*kacy juego. 

Po zakończeniu konferencji udati się bur- 
mietrz Seitz i pos. Bauer do kauclerza Sepia, 
ahy zapytać go. jak rząd wycbsaża sobie za 
kończenie strajku komunikacyjnego i na ja- 
kich. warunkach uważa to za rzecz możliwą. 
Wiadomość tę korespondent biura Wolifa o- 
trzymał z kół socjalistycznych. 

Jednocześnie z tych samych źródeł ko- 
respondent dowiaduje się, że na konferencji 
u kanclerza Seria posłowie  wocjalistyczni 
mieli wyrazić życzenie soojaiistów. zmierza- 
jące do zmiany obecnego rezimeu. Żadnych 
żądań co do usunięcia wybitrych soobisto- 
ści z ich urzędu posłowie socjaiiktyczni n.e 
nie stawiać. 


ODEZWA SOCJALISTÓW. 


Bertin, 17.7 (PAT) Biuro Woiffa dona z 
Wiednia. że kierownictwo partji socjalistycz 
nej į komiai zw.ązżków zawodowych ogłosiły 
dziś odezwę  przestmegającą robotników 
przed daniem posluchu podżegaczom kómnu- 
mistycznym, żądającym natychmiastowego 
uzbro enia całej klasy robotniczej. Socjał'śc 
oświadczają. że uzbrojenie aszystkich robot- 
ników musiałoby w chwili obecnej dopro- 
wadzić do wojny domowej, do?walki zbro.- 
nej między klarą robotniczą, a formacjami 
wojskowemi państwa. Wojna dcinowa ozna 
czałaby zań: 1) nowe ofiary krwi. 2) =traszt- 
wą katastrofę gospodarczą, 3) klęskę głodo- 
wą i bezrebocie. 4) wydanie klasy robotini- 
czej w tych miejscowościach, gdzie zocjałiś: 
ci są słabi, na łup tamtejszych faszystów. 5, 
grożbę dia republik! austrjackiej. 

Odezwa kończy «ię zwrotem. Niechcemy 
doczekać sie tego. co przeżywa klaea robotni 
cza we Włoszech j na Węgrzech. Musimy 
podjąć mszelkie wysiłk, aby przeszkodzić 
wojnie domowej. 


KTO STRZELIŁ PIERWSZY? 


Paryż, 17.7 (PAT) Jak donosi agencja Ha- 
vaa z Bratieławy według oficialnego rapor- 
tu połiajji Wiednia nodczas piątkowych roz: 
ruchów pierwsze strzały padły z rąk komuni- 
sty Fiale, który natychmiast został areszto- 
waby. 

PRZYSIĘGA NA WIERNOŚĆ REPUBLICE 


Berlin, 17.7 (PAT) Biuro Wojffa denos: z 
Wiednia, że t- zw. Straż miejska (Gemeinde- 
-chutawache), której utworzenie zostało zro- 
powiedziane ubiegłej nocy. została już dziś 
rano zorganizowana į uroczyście zaprzynie- 
żona na wierność republice. Burmistrz m'as- 
ta dr. Seitz wygłosił do zapmysiężonych prze 
mówienie, w którem oświadczył że członko- 
wie straty gminnej mają bronić renubtki i 
spokoju zarówno przeciw prawicy jak i le- 
wicy. Działalność te! połiaji gminnej je-t 
przewidziana na przeciąg 10 dni. 


KRWAWE ŻNIWO. 


Berlin, 17.7 (PAT) Buro Wolfa donos 1 
Wiednia. że według obliczeń ilość ofiar w o0- 
statnich rozruchach jest trzykromie większa 
móż liczba ofiar rewolucji z 1918 roku w ca 
lai Austri 


zgzempłare obowiązkawy 


Nasz dzial TARTOWY: 
"STACJA NADAWCZA NA W 
TRĘDOWATYCH. i 


Na jednej z wysp, nałeżącej do grupy fili- 
pińskich, — Cuiion enajduje się około 6 ty- 
*ęcy nfoszczęśliwych. zarażonych trądem, ży 
jących w zupełnej izolacji od świata. Dla lu- 
dzi tych, odciętych od reszty Świata, radjo 
siało cię prawdziwem  błogosiawieńst wem. 
Ostatnio w Ameryce zebrano na budowę sta- 
cji nadawczoodbiorczej na wyspie trędom a- 
tych poważną sume około 2 milionów dol- 
rów. 

Na wyspie stanie nowoczena radjostacja, 
która będzie prowadzoma przez jej mieszkań 
ców. Trałowaci będą również się popisywać 
przed mikrofonem swojej stacji. Posiadają o- 
ni nawet własną orkiestrę i chór. Prócz tego 
stacja ta tranemitować będzie programy po- 
bliskich. amerykańskich stacyj nadawczych. 
Za zebrane pienfąlze, władze. ma.ące nadzór 
nad izolowaną wywpę, mają zamiar nietylko 
wybudować stację. ale į zakupić uprawę nie- 
zmfernie urodzajnej ziemi, w którą obfituje 
wy-pa. 


RADJOWA TRANSMISJA | NIEMIECKIE- 
GO DERBY. 


Jedną z największych uroczystości w nie- 
nieckim świecie sportowym są Derby, roz- 
grywane na wspaniałym torze wyścigowym 
pad Haniburgiem. Tegoroczne Derby, które 
budziły w Niemczech takie zainteresowanie, 
jak angiel:kie Derby w Epson — transmito- 
wane były w całości bezpośrednio z tom wy- 
ściyowego przez hamfour=ką. beriińską i inne 
niemieckie stacje nadawcze. Wyniki i prze- 
Weg Derby podawane były do wiadomości 
raaijocłuchaczy przez spec alnego sprawoz- 
dawcę radjowego. 


NOWY TYP ANTENY. 


Dotychczas za najlepszą antenę amaana jest 
antena otwarta. ma ona jednakże i wady, 
do których należy przedewszycikiem to, że 
usządzeoće jej połączone jest z większymi wy 
datkam i dość dużym kłopotem, a pozatem. 
wobec nenwagi | n.eostrożności radjoamato- 
rów łatwiej jest o porażenie piorunem przy 
antenie otwartej. niż przy antenie poko'o- 
wej. Anteny ramowe nie mają wprawdzie 
tyeh wal. jelnakże sprawiają, iż olb'ór jest 
mniej wyraźny i czysty. 

Jeden z francuskich ratjotechników wyna- 
lazł prołobno antenę, która łączy w sobie za- 
ley anteny otwartej i pokojowej. un'kając 
sednakże ich wad. Antena ta kiala się z rur 
ki szkianej — długośc: 1 metra. z której wy- 
pompowano powietrze i wlutowano w nią 
srebrny drut. Antena tego typu ma być spc- 
cjałm'e niecznła na różnego rolzaiu zabirże- 
na atmo PCT: 


ANGLJA NIE CHCE USTĄPIĆ PIERWSZE- 
GO MIEJSCA RADJOFONIJI. 


Dotychczasowa angielska stacja  radjofo- 
n'czna w Daventry, niedawno jeszcze ucho- 
dząca za najsiłniejszą w Europie, pod wpły- 
wem konkurencji eilnvch nowych stacyj 
mw!aszcza: w Langembergu i Moskwie. posta 
mowiła podwoić mocz 25 kilowatów w ante- 
nie do 50 kw., przyczem fala ma być zmie- 
niona z Hugie' na krówką około 400 metrów. 
Zmóana ta ma nastąpić jeszcze w końcu tego 
miesiąca . 


RADJOFONJA W TURCJI. 


Turcja posiada w Stambule stację radjofo- 
nfcmą. która została uruchom'ona pod ko- 
niec maja. Siła jej nie przekracza 7 kilowa- 
tów w antenie, w krótkim czasie ma być 
mwiekkzona do 15 kw. Czystość odbioru jest 
znakomita i zasięg stosunkowo znaczny. 


PROGRAM RADJOWY 
na poniedzoałek 18 b. m. 


WARSZAWA: Godz. 18.00 transmisja muzy- 
ki lekkiej z „Bastronomji*. Godz. 20.30 koncert 
orkiestry P. R. oraz solistów: Lucyny Robow- 
skiej (fort.) Lucj. Pudkiewicza (wioloncz.) Jana 
Dworakowskiego (skrzypce) i prof. Ursteina (ak) 


KRAKÓW: Godz. 19.10 ..Radjo. jego misja i 
przyszłość“ wygł. dr. W. Ormicki. Godz. 19.30 
„O modzie kobiecej* wygł. red. Jalu Kurek 


KRÓLEWIEC: Godz. 20.10 koncert w wyko- 
naniu solistów (Śpiew, skrzypce [ortep.). ~ 


LIPSK: Godz. 21.15 śpiew kabaretowy. 

STUTTGART: Godz. 20.15 koncert popular- 
ny. 

BERLIN: Godz. 20.30 koncert symfoniczny. 

RZYM: Godz. 21.10 koncert. 

BRNO: Godz. 20.00 fragmenty operowe 

PRAGA: Godz. 21.00 koncert symfoniczny. 


» 


„KURIER Z ZACHODNIE. NI“. —pon: fedziałek. dnta 18 pea 1927 roku. 


Banda kaltarierów 20-olówek w. nolrzegku. 


POLICJA PO NITCE DO KŁĘBKA, A PRZESTĘPCY DO ARESZTU. 


Policja ma do zanotowania nielada sukces. 
Oto od pewnego czasu dwaj mieszkańcy 
Grodźca: 


Piotr Rojek i Teofil Pasek, 


obaj z Grodźca często udawali stę na Górny 
Śląsk w ta emniczych celach i wracali zaw- 
sze z drobnemi zakupami. 


Niedawno jeden z poficjantów górnoś!ąs- | 


kich zaczepił wałęsających się osobników i 


| 


wylegitymował ieh, przyczem zapamiętał na- ; 


zwisko Paska. Gdy po jednym z pobytów na 
Śląsku Paskan Rojka pewien kupiec górno- 
śląszi zwrócił się do policji z zawiadomie- 
niem. że ci dwaj 

zostawili mu lalszywy konknot 20-złmawy, 


policja przyponmiała sobie nazwisko Paska i 
tak po nitce do kłębka obaj kolporterzy fal- 
szywych pieniędzy znaleźli się w rękach v0- 
Ec. / 

W czasie dochodzenia wyszło ma jaw, 
zarówno Pasek jak i Roek zamować 
podrzędnicjsze miejsca w 


że 
naj- 
zoganizowancj 


eash AAi LYK. 
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„Który z nich jost moim sy- 
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Przerwanie komunikacji kolejowej 
z Wiedniem. 


Wyradki, jakie się wydarzyły ostattio w 
Wiedniu, odłoiły się również i na ruchu kole- 
jowym polsko-austrjackim. Wedle nadesz- 
łych do ministenjun komunikacji wiadomo- 
ści pociągi osobowe w stronę Wiednia do- 
cho.łzą ty.ko do Bredawy i stamtąd są kie- 
rowane z powrotem. Ruch towarowy przez 
powyższą stację gra”iczną napotyka również 
na trudności, gdyż koleje austrjackie przyj- 
muj} tylko wyłącznie transporty żywnościo- 
we. inne zaś transporty są wstrzymywane w 
drodze. Polski zarząd kolejowy czyni stara- 
mwa oskierowanie zatrzymanych transportów 
drogą ckrężną do miejsca przeznaczenia. 


Zawód miiosny, 


Na t. zw. Miynku w Czeladzi popełaiła sa- 
mrobójstwo Z0-ietria Natańja Wasińska, wy- 
pijając większą dozę esencji. 

Denetkę w stanie beznadziejnym odwiezio 
no do szpitala Rasy chorych w Czeladzi. 

Przyczyna samobójstwa — zawód miios- 
ny. 


Fałszywe 5 zł. 


Icek Baum, kupiec z ulicy Modrzejowskicj 
18, usiłował pozbyć się fałszywej 5-złotówaxi 
i wręczył ją Mieczywławowi Karkosowi, za- 
co porcja pociągnęła g0 do surowej odpo- 
wiedzialności. 


Pożar od pioruna. 


We wsi Borowe Pole gm. Mrzygłód w ub. 
sobotę wybuchł od ii pożar w zagro- 
dzie Jana Muchy. Straty wynoszą około 
1500 zł. 


Zaginęli bez wieści. 
Niejaki Boresław Sypniewski lat 16 i Mie- 


Ae Jurek, zamieszkałi na Pogoni, wy- 
czli z domu 10 bm. i dotąd «ie w rrócili. W 
nastqpstwie zameidowana policja wszczęła po 
szatkiwania * 


Bójka. 


Na Władysława Ślęzaka i Edwarda OChę- 
oińskiego, zamieszkałych przy ul. Kolejowej 
8, napadł niejaki Kończyński w towarzystwie 
koiegów, przyczem Ślęzak został raniy no- 
żem w piecy i ma przeciętą wargę, Ohęciński 
zaś otrzymał ranę w prawą rękę. Winni zo- 
stali pociągnięci do odpowiedzakuości, 
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bandzie koijorterów. 
Pośredmikiem między nimi, a głównymi do 
staweami falsyfikatów był niejaki 


Bavański, zawodawy przemytnik. 


Ów Barański otrzymywał banknoty od ży- 
da Nachmama Tauba na dworcu kolejowym 
w Bądzinie. Następnie banknoty za pośre- 
dnictwem Barańskiego dochodziły do Paska 
i Ro: ika. 

W dostarczaniu Barańskiemu fal: yfikatów 
brał wdział również j drugi żyd, którego po- 
leja poszukuje. 

Nie został również jeszcze schwytany Ba- 
rański, Natomiast Taub jest już w rękach 
policji. - 

Według pobieżnych obliczeń banda zdoła- 
ła puścić w obieg 
46 sztuk fałszywych banknotów 20-z!oto- 

wych. 

W czas'e dokonanej rewizji w mieszka- 
niach członków bandy znaleziono jeszcze kii- 
ka sztuk fabszywych banknotów. 


Kronika Zagłębia. 


Z kieszeni. 


Felczerowi Kasy chorych w czasie badasia 
chorych w ambulatorjum przy ut. Staszica 29 
w Sielcu skradziono portfel waz z gotów- 
ką w wysokości 105 zł. 


Jak się zachować w słońcu. 


Od kilku dni panują upały, Temperatura 
dochodzi w dzień do 30 į wyżej <topmi. To 
też nie od rzeczy będzie rzucić kilka uwag o 
działaniu słońca i 
ckolicznościach zachowywać. Więc przede- 
wszystkiem poruszymy plażowanie. 

Plażowanie jako takie jest bardzo korzy- 
stne dla wszystkich ludzi zdrowych bez wy 
jatku, lecz nie dla wszystkich chorych. Są 
bowiem choroby, które pod działaniem -łoń 
ca rozjątrzone promieniami słonecznymi, rea 
gują ujemnią dia zdrowia. W danym wypad- 
ku chorzy na egzemę moknącą nie powinni 
używać kapieli słonecznych. W wypadkach 
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iak się należy w takich - 


egzemy suchej kąpiel słoneczna jest bardzo , 


pożądana. Specjalnie korzystne jest plażowa 
nie dla chorych na wszelkie guzy, skrufuły, 
zmiany kości na tle gruźlicznem itd. Nieko- 
rzystnem jest plażowanie dla ludzi nadm.er- 
nie otyłych, skłonnych do apopleksji. ma'a- 
cych chory aparat sercowy, astme itd., oraz 
dla wszystkich. którzy cierpią na choroby 
wewnętrzne, które mogą wywołać krwawie- 
nie. 


Błędnem jest mn'emanie, że porażenie eto- * 


neczne może dotknąć ludzi, którzy chodzą 
z odkrytą głową. Porażenie słoneczne może 
razić każdego, kto będzie używał nadmier- 
nych spacerów, zbyt wiele pracy na słońcu 
itd. Porażenie słoneczne następuje bowiem 
nie wskutek specjalnego operowan'a promie 
ni na głowę, lecz wskutek ogólnego przegrza 
nia. Każdy, kto poczuje, Że jest mu zbyt go- 
TĄCO, powinien schronić się na chwilę w cień 
i napić się zimnej wody, która jest bardzo 
wskazaną w takich okolicznościach. 


CAE IIS TERE yz E 
ŻYCIE PRZED SAEN 


Rozmowy o śmierci. 


Pewnego dnia oznajm'łem jaj, że gdy po- 
wiedzie mi się pewna tranzakcja, to wynaj- 
mę jakąś wiiłę podmiejską. Cieszyła się jak 
dziecko, zasypując mnie pytaniami. 

*-— A w parku będzie oramżerją z egzotycz- 
nemi kwiatami, prawda? Będą orchidee i 
storczyki, i mimozy?... 

— I storczyki, i mtmozy, i orchidee, į kak- 
tusy, į araakarje, i wszystko co tylko lubi 
mo'a dziewczynka... 

— Uśmiechnęła się. 

— Koło cieplarn: będzie płantacja róż i 
wszędzie posadżisz bzy i jaśminy? I śniegu- 
liczki, i boule de neige, prawda? 

— Prawda. 

— A w kącie, daleko, na wzgórku, cztery 
cyprysy... Jak byłam jeszcze bardzo maia, 
marzyłam, że gdy urosnę, to mnie pochowają 
wśród cyprysów... I teraz właśnie pomyśla- 


łam sobie, że może moje dziecinne mrzonki : 


spełuij siga 
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— Bah — dodała z nagłą zadumą. kładąc 
mi ręce na ramionach — przyrzecz mi, że 
mnie pogrzelbiesz w swoim ogrodzie. Chcę 
leżeć biisko, blisko ciebie, na twoich oczach, 
pod strażą cyprysów.. Będą szumiały mi o 
tobie t.. 

bDreszcz mną wstrząsnał, Przyciągnąwszy 
ją gwałtownie do siebie, zatkałem jej dłoną 
usta. 

— Ocho! alibi o tem nie mów! — sykną- 
łem przez zęby 4 odwróciłem szybko twarz, 
aby nie widziała strasznego przerażenia, ja- 
kie musiało się na niej oimalować. Złe, '0- 
krone przeczucie opalły mnie jak zmory no 
cy i zamieniły mi mózg w kupę lodowych o- 
krmuchów. 


Jakże inaczej zachował się w podobnym 
wypadku p. Michał G.! 

tozmawiał o przyszłośe: ze 6wo/4 narze- 
Gzoną. panną. Marja K. 

— W'erzę, — mówiła piękna dziewczyna 
— że, gdy umrę, pochowasz mnie w swoim 
ogródku, abyś nigdy o mnie nie mógł zapo- 
mnuieć... s 

— Ależ, z całą przyjemnością — zawołał 
p. Michat — bylebyś zbyt długo nie kazała 
m: czekać na tę uroczystą chwilę... 

Dziewczyna, ponieważ była bogata i zro- 
zunrała intencje swego narzeczonego, cho- 
ciaż wyraził je w formie żartu, obraziła się. 

— Podły! Precz odemnie! 

01 tego rozpoczęła się kłótnia a potem bój 
ka. 

W rezultacie p. Michał mus: 
złotych grzywny za pobicie. 


zapłacić 30 
Lex. 


Z ruchu wydawnięzego. 


„MYŚL NARODOWA, Treść ostatnic- 
go (16) zeszytu „Myśli Narodowej“ jest wy- 
jatkowo nrozmiaiecma i bogata. Myśl publi- 
cystyczna znalazła wyraz w artykule wstęp- 
nym J. Rembielińskiego, gdzie po raz pierw- 
szy bodaj «mówiony został "iebezpieczny 
wpływ ideologji pacyfistyczno - żydowskiej 
na stosunek opinii do zagadnień wychowania 
fizycznego i sportu J. E. Skiwski w artykule 
pt. .„.Masonerja nie istnieje znakomicie ana- 
lizuje psychikę polskiego inteligenta lewico 
wego. J. Opieński uzasadnia zbędwość Mini- 
sterstwa pracy i wypowiada się za jego zwi 
nięciem. 

W części literackiej dokończenie wspania- 
de studjum Z. Wasilewskiego p. t. „Dra- 
mat twórczości Żeromskiego“. 

D:uzą ozdobą jest specjalwie dla „Mysli 
Narodowej“ napisany artykuł prof. Fortuna 
ta Strowskiego, w którym zmakomity uczo- 
ny z niezwykłą} przen'kliwością porówny- 
wa tewrt w Polsce i we Francji. Piękwy frag 
ment przekładu dramatu Kałderona „Życie 
jest enem“ zamieściła Baibara Zanówna. 

Ponadto zwykłe rubryki: feljeton „liberum 

roto“ Al. Świętochowskiego „Glosy“, „Prze 
giąd polityczny”, „Nauka i Literatura“ m. 
m. interesujące uwagi Wł. Jablłonowskiego 

na temat książki pareologug o o polityce 
Cavour'a Teatr, „Na manyinesie*. 


U ADWOKATA. 


— Panie, chcę dać panu kilka rad, ale 
przyzwyczaiłem się brać z góry pieniądze. 

— Dobrze, oto dziesięć złotych. Proszę, 
niech mi pan powie to wszystko i niech mi 
pan potem zwróci pieniądze. 


KTO WŁAŚCIWIE UMIERA?! 


Vojciech konającym głosem oznajmia 
zgromadzonej u jego łoża rodzinie swój testa 
ment: 

— Jasiek weźmie inwentarz į te 4 morgi 
lasu.. Magda połowę chałupy. 

Wojciechowa stojąca obok przerywa: 

— Wojtuś! Niech legi Jasiek weźmie cha- 
lupę, a Magda las. 

—- Nie! będzie tak, jak ja chcę! 

— Zośka ma tam w skrzyni pieniądze, 
Józefow. daję te 3 morgi pszenicy „pod gór- 
Sa 14 

Żona znowu oponue. Wreszcie po kilku 
takich sprzeciwieniach się woli zapisujące- 
go, konający zrywa się, stada na łóżku j wa 
ląc pięścią w stół, wrzeszczy: 

—. Co jest do cholery! Kto tu właściwie 
umiera ja, czy ty? 


NASI ŻEBRACY. 


— Macie tu, dziadku, złotówkę, Nie mogę 
dać wam więcej, bo sam zarabam bardzo 
mało. 

— Napewno dlatego. że panu nie chce sit 


1 iracować. iak nalężu! 
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widniaiy w oddali wzgćrza. a cwdnej ziełeni ląki, z trzech 
stren cdejmowały jakby w ramy, fesistą przestrzeń parku. 
Ojciec sr Waltera. założył cieplarnie i jemu — to Chadlands, 
zawozięsząlo swe cudne kwietniki i różane gaje. Obeeny właś- 
ciciel zaopatrzył dwór we wszelkie nowoczesne urządzenia i 
pilnie dał o zwierzostan swego parku i lasów. gdyż był rów- 
nie zamiłowsxnym sportsmenem. jak w swoim czasie, dziadek 
jego kolekcjonerem starożytnych mebli, któremi zapełnił sta- 
ry dwór w Chadlandsie. 

Qezema terasa rozpościerała się od strony południciwej, 
odłz'elona granitową. balustradą d niżej położonych ogrodów. 
Tu wlasnie znajdował się Henryk. upatrując kapitana. Było 
już po ósmej, niedzielny poranek zapowiadał się pięknie. słon- 
ce. poprzez lekkie mglv. czarownym blaskiem oldewaio złoto 
i purpnire jesienny ch liści na drzewach. Świat wokolo | był 
tak jasny i wesoły. że wczorajsza rozmowa z meżem Aliny. wy- 
Sde się obecnie dziwnie daleką, nierealna. Henryk czuł 
coprawJa, że zachował się jak głupiec. ale niewieie sobie z tego 
robił, bo i kapitan również ne odznaczył się zbytnią rozwaga. 
podczas tej niemadrej dyskusii. 


= 


Półgłosem zawołał | 

— Tomie! — a jakby w odpowiedzi. ukazał się stary wy- 
żel i wszedlszy po szerokich schodach na terase. machając 
ogonem, zbiiżył się do młodzieńca. Pies zwał się Prine i był 
ulubieńcem barona o piękne dnie spędzali ongi na łowach — 
lecz teraz, biedne zwierzę nawpół ślepe ze starości. mogło tyl 
ko wygrzewać sie ma słońcu i sumiennie spażywać smacz- 
ne kąski, które mu jego pan własnoręcznie zawsze przygoto- 
wywal 

Prine skierował się ku otwartym szklanym drzwiom jadal 
mj, podczas gdy Henryk. tknięty nagłą mysla, obszedł wscod- 
mi narożnik domu i spojrzał w górę na okno szarego pokoju. 0- 
{warte i błyszczące teraz w promieniach siońca, które w niem 
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ogniste iskry zapałało. Henryk ze ździwieniem ujrzał, że ka- 
pitan klęczy na katapce pod oknem i spogląda na ogród. 

— Tomie! — zawołał, — ceóżeś tak zaspal? Dziewiąta do- 
chodzi. a tyś jeszcze nicubrany! — 

Lecz tamten nie odpowiedzial ani słowa. Wciąż patrzył 
gdzieś w dal, a wietrzyk poranny rezwiawał jego ciemne wio- 
sv. 

— Hej! zbudź sie, Tomie! — ostro kizyknąi Lennox, ale 
ów nie drensi nawet. Teraz dopiero Henryk zauważył niezwy- 
kia klądość jego twarzy i pozbaryioną wyrazu, nieruchcraość 
wzroku. Tom, wyglądał jak człowiek będący w transie. 
Dreszcz wstrząsnął Hemrykiem. serce ta trwogę bić poczęło. 
Piękny poranek zmienii mu się w oczach. Zuwrócił śriesznie 
na tera'ę i wszedł do jadalni. Była za pięć minut dziewiąta, 
a ponieważ wiedziano, że stary baron lubiał punktualtość, więc 
większość gości zeszia już na Śniadanie, Henryk spotkał we 
grzwiach Alinę, którą wlaśnie zamierzała szukać męża w ogro- 
dzie. 

— Nie widziałeś go? — pytała. — Tom przecie znany 
jest z tego, że zawsze pierwszy wslaje, a ostatni spać się kła- 
dzie. — dodała z uśmiechem. 

Henryk zdobył się ma wesola, lecz wymijającą odpowiedź, 
poczem szybko przebył schody, a znałazłszy się na korytarzu 
pustym obeanie, vedem dopadi do drzwi szarego pokoju i nacis- 
ną? klamkę, lecz drznyi były zamknięte na klucz. W tej chwili 
rozległ się dźwięk gongu. wzywający na śniadamie. Stary ka- 
merdyner, Masters, spełtuat tę funkcję z zamilowaniem arty- 
Siyi najpierw z lekka uderzał w iarczę z bronzu, potem moc- 
niej, wywoiując głębokie, metaliczne dźwięki, przechodzące 

dyskretny szmer końcowy, a wreszcie w cisze. Uważał gong 
tx instrument muzyczny, na którym mało kto. grać umie. 

Pukanie do drzwi, wołanie. nie odnosity skutku, więc Hen- 
ryt. przerażony już temaz śmiertelnie, zkiegł znów ze selhodów, 
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a spotkawszy jednego ze służących, polecił mu. aby wywoła 
pana Gomu. 

Służący, Andrzej, wszedł do jadalni, ale barcon odmawia 
głośno krótką modlitwę przed jedzenie ag to miat zwyczaj 
czymić. Gdy skończył, Andrzej, podszedł do niego i 6znajnr!, 
że panicz życzy sobie widzieć się z panem barcnem. 

— Cóż tam znowu tak pilnego, —uiecienpkwie wocho cia 
zwał się stary ban, wstając i nrzechocząc do kalu, gózie 
ryk oczekiwał ma niego. Młodzieniee blady ty! sie SUM I 
zachować spokój i jasno sig vYtażać. 

— Stryju będziesz siusaniomya! Żil do mnie, ale mszę Gi 
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powiedzieć, że wezorti wieczór, ody udsieś się już na spoczy- 
rek, myśmy jeszcze gada z Tomem i cn Feueczdie cheat 
spędzić noe w szarym pokoju. 

— Wiycw mojej woli? 

— Tak, źle posiąpilisniy, ale AA mieliśmy ma to 
ugromną ochoię. Wyeiqgnęlitmy wsyp i ch wygrał 

. — Gdzie on teraz jest? 

— Tam, w pokoju, przy oknie. Wolaiera go | stukałem 
mocno do drzwi, ale nic nie odpowiada, a wejsć me można, 
bo wilocznie zamknął drzwi na klucz. 

— (oś ty uczynił, Henryku! Musimy natychmiast dostać 
się do Toma. Powiedz -X*drzejowi — nie, sam mu powiem, 
a ty, pamiętaj, ani słowa o tem nikomu, milczeć dopóki bedzie 
można, żeby się Alina nie dciwiedziała. 

Baron przywołał siużącego i wydal odpowiednie rozporzą: 
dzenie, a sam w towarzystwie synowca udał się na pierwsze 
piętro. 

Anitej tymczasem szykając narzędzi, przypomitat  €0- 
bie, że oto już kilkanaśćie lst prmeuja w tym domu i znów. po 
raz drugi, olrzymuje polecenie aby wyiważyć drzwi tego po- 
koju, o którym zawsze wspomnano z lękiem. Wówczas znale- 
zieno tam martwą kobietę, a dziś? Andrzej zgadywał, 'wie- 
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"dział kogo brakło jeszcze w jadalni: I czy też tak samo, jas 
wóczas bęlizie? Tak. nie finoże być inaczej, wszak wiadomo, 
że tam złe siedzi. Drżącemi rękoma zabrał potrzebne irarzędz 2 
i udał się na górę. 
Henryk, stojąc jnzed drzwiami fatalnego pokoju. przemó- 
sił do starego barona. pogrążonego w milczącej zażumie: 
—Mysśmy chcieli tylko, ot żak, dla żartu, przeknać wszy- 
stkich. że tam strachów żadnych niema i pośmiać śię trochę 
z obaw stryja, rozeszuśmy się około pierwszej w BDocy, Co- 
prawda, potem byłem niespokojny, ale — 


— Ciech bądź! — przerwał mu baron. — Obydwaj, źle 
postąpiliście; Czemu mie uszanowaliście mojej wod? — Po- 


czem raz jeszeze zawołał głośno: 

— Tomie! wpuść nas natychmiast! Odezwij się! 
©. Obydwaj wytężyli słuch: mie, głucha cisza, Nadszedł An- 
drzej; poniuważ zadanie, które miał wykorać, wymagało pew- 
nego czasu, a sir Walterowi chodziło przedewszystkiem o to, 
aby w nikin mie wzbudzić podejrzeń, postanowił zatem zejść 
do jadalni, lecz bylo już za późno. Alina nie przeczuwała nie 
zigo, ździwiona jednak, że mąż jej tak się spóźnia, z listem 
w ręku, mkazała się właśnie u szezytu schodów. 

— Ty tu, ojcze? — rzekła, — idę do Toma. Muszę się 
dowiedzieć dlaczego mie schodzi, Jest tu też list do niego, 
obawiam się, że będzie zmuszony wracać na swój statek. , 

— Zaczekaj chwilę, Alinko, — powiedział ojciec, pociąga- 
jąc ją we framugę dużego okna, które oświetlało korytarz. 

— “taraj się zachować spokój, kochanie, bo muszę ci po- 
wiedzieć, że obawiam się czy Tom nie jest chorv Nie jeszcze 
na pewno mie wiem, alo, widzisz, wczoraj wieczorem, gdyżśmy 
Już udali się na spoczynek, podobno Tom i Henryk postanowili 
aby jeden z nich przenocował w szarym pokoju, — 

— Ojcze! i Tom tam był, a ja tak blisko — obck. spokoj- 
we spalam? — 
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— Tak, był tam i jest dotychczas, Henryk widział g6 
przez. okno, ale zdaje się, że, zemdlał. — 

— Pozwól mi pójść do niego, ojcze! —- 

— Lepiej, abym ja wszedł nierwszy: Ty, zbiegnój na dót 
1 poproś Ernesta Ata Nie obawiaj się, mum zadzicję. że aiie 
poważnego ne zaszla. F 

Młoda ekokietai przyzwyczajona do posziszeństwa, UiM- 
chalg. rozkazu, ale w wgniemu oka powróciła, zu nią podążał 
šir Travers. t, 

— bLyqneście, — tłomaczyi baron, — mój zięć spęlził nog 
w szaryin pokoju. a teraz nie odpowiada na masze wożamie. 
Proszę cię więc, abyś wszedł wraz ze nma. giv drzwi zostyną 
wyważone. — 

— Wszakże zabroniłeś? — 

— Tak jest, uważam że powiedzenie ludowe: „Nie vudź:li- 
cha kiedy śpi. jest słusząe, ale mlodzi chcą zawsze — 

Urwaj, bo Andrzej wyważył drzwi, które z łoskotem otwo 
rzyły się do wnętrza; w «€iszy, jaka przez chwilę zapunowała, 
usiyszeli jak klucz, wylatując z zamku, uderzył o pudłogę. Po- 
kój zalany słońcem. zdawał się zachęcać do wejścia. W świe- 
tle tem starożytne meble ujawafaly całą piękność swą. zawar- 
tą.w rysunku i w kolorycie cennego drzewa; wyrzeźbione na 
wysokich krzesłach amorki, zdawały się tańczyć w promy- 
kach, połyskujjacych na ich drobnych, zaokrąglonych kształ- 
tach. Ściany lśntły srebrzystym poiyskiem tapety, a wijące 
się na owem tle girkundy róż, odzyskały na chwilę duwną świe- 
žość, ' ai a y taaa? | i 

Na krześle przy łóżku; stała zgaszoma świeca, obok leżał 
zegarek i rewolwer. Palto kapitana zwinięte było na temże 
miejscu, gdzie go wczoraj, przed zaśnięciem, umieścił, pled je- 
go, w nogach łóżką. On sam, klęczał na kanavce okalającej 
„wyłkusz, w postywe zupejś:e ntwalnej, jedna ręką. przytrzy- 
mywał się ramy okiennej, zwrócony plecami do barona Walte 
ra i sir draversa, którzy pierwsi weszli do pokoju. 
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Honryk chcłał wstrzymać Alimę, błagając ją, aby chwilę 
zączekała, lecz wyrwała mu się z rąk i jednocześnie z ojcem 
znalazła się przy nieruchomej postaci kapitana. Baron ujął go 
za ramię, lecz natychmkast ciało, straciwszy równowagę runę- 
ło w tył. Travers je pochwycił i omal nie upadł pod tym cię- 
żarem, ale Henryk nadbiegł w czas, aby przytrzymać i żywe- 
go i umarłego. Gdyż Tomasz May mie żył od kilku godzin 
już: Twarz jego była woskowo blada, usta zamknięte, w ry- 
sach mie znać było wcale przestrachu, raczej jakby glębokie 
zdumienie. Oczy otwarte, nieco zamglone, w nich również za- 
stygł wyraz bezmiernego ździwienia. Wszyscy obecnł poznali 
że kapitan nie żyje; żona uklękia, zarzuciła mu ramiona na 
szyję i zemalala. 

Baron wraz ze swym przyjacielem, umieśli ją na rękach 
j skierowali się ku jej sypialni — do owego ulukionego przez 
ną dziecinnego pokoju. Tam ztożyli ją na łóżku, a baron po- 
szał Andrzeja po starą jej q/astunkę; sir Travers wyszedł, aby 
przywołać żonę. Jednak, ząnim jeszcze obie kobiety -przylby- 
lv, Alina odzyskalaę przytomność, Wówczas baron oderwał 
się od córki i podążyk tam, gdzie pozostawśł zmarłego, lecz 
korytarz zapełnił się jaż tymczasem gośćmi, a wszyscy byli 
wystraszeni, bezradni. Każdy z nich szczerze pragnął dopo- 
móc w czemś, mimowoii jednak, przywykli odegrywać pierw: 
sze role, czali się obrażeni, gdy odrzucono usługi, które ofia- 
rowywałi chętnie, lecz bez prostoty, 

Baron przez chwilę słuchał w milczeniu tych słów bez- 
ładnych. zapytań, propozycyj, wreszcie przemówił. 

— Kochan: przyjaciele, proszę was, wróćcie do śniadania 
i zwkłych zajęć, mnie w niczem pomóc nie możecie. Może 
tylko pulkownik Yane zechce pójść ze mną. == 

Pułkownik podszedł natychmiast, ale pan Michel odez- 
wał się, jakby z pewną urazy 

— Irzepruszam, nie wiemy dokladnie eo zaszło, ale jeże- 
ü mamy do czynienia ze zjawiskiem nąađvaturalnem, to czy JA, 
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AK. TEŻ R m Z Z 


g 
jako ezłonek Towarzystwa — 

— Na miośé Boską! zastosujcie się do mojej prośby. — 
wybuchnął nagle baron. — Mój zięć nie żyje. O szczególach 
ddnwiecie się państwo później. Vane mi potrzebny. bo jest 
silny, więc pomoże Henrykowi przenieść — 

Głos mu się załamał, przerwał: 
| — Nie żyje! — wykrzyknął z oslupieniem pan Mickel, 
bhoczem skierował się ku chodom. a za nim inni. 

Przyniesiono marynarza do jego sypialni i Henryk wymi- 
szyi natychmiast po doktora. Prowadzii sam mały, lekki sa- 
mochód, pędził jak szalony poprzez drogi, opustoszale z powo- 
du niedzieli i w pół godzinv był już z nowrotem. przywożąc 
doktora Manneringa. | 

Tymczasem goście, zgromadzili się, szepcąc na  teraste. 
Radziby byli wyjechać, ale. niedzielą krępowaia swotodę dzia- 
dania. Panowie marzyli o wypaleniu papierosa, ałe wahali 
się, czy to wypada i spoglądali tęsknie ku zacisznym  zakąt- 
kom ogrodu, gdy zjawił sią sir Travers, pełen poczucia swej 
godności, bo choć cokolwiek wiedział. Powiadomił ich zatem 
że kapitan, wbrew woli swego teśca, nocował w szarym pokoju, 
peczem dodał, że według niego wszyscy powinni z wyjazdem 
wstrzymać się do następnego dnia. 

— Baron tak dzielnie się trzyma! zejdzie na lunch z na- 
mi. Naturalnie, biedna pani Alina bardzo zgnębiona — taki 
cios! Ja sam nie mogę wprost uwierzyć, aby człowiek pełen 
Życia, wesołości, przestał istnieć! W głowie się nie mieści. — 

— Qzy możemy dopomóc im w czemkolwiek? — spyta 
ła panna Michel. 

— W miczem, niestety. Uważam, że najlepidj będzie je- 
żeli pójdziemy do kościoła Baronawi będzie to miłem, a przy- 
tem usuniemy się na parę godzin z tego domu żałoby. —. | 

Zgodzono się chętnie: przynajmniej wiedziano już co ro 
bić, Wszysey byť przykiej, a zarmzem zaniepokojeni Śrierń 
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, 
która tak niespodzianie wtaranęla pomiędzy mich avaan- 
ła nimi, lecz wielu z nich, mimo współczuejn dla osieroconych, 
odczirwało jakby oburzenie, rę myśl, iż dozwolonem bylo asy 
tak niezwykle zilarzenie wrtrątiło ich ze zwykłej inu spokojnej 
równowagi. Pan Michel wciąż. kładł nacisk na anomnalneść 
tego zgożn 4 począł cytować liezna przykiady podobnych 
wynadków. opisywanych w specjanych dziejach, Kilka osóh 
słuchało go. w brau innego zajecie. a córka jego, osóbka 
chłodna i NAS | z pewnem podvig tomen zadowołeniem, 
wyobrażała sobie. vz jwkien zajęciem neda ja/ shrchać zda iói 
dej. gdy tę niezwwksiy bistarję - operwiadać Łędzie. Gdy pal 
kownik ukazał się. cwoczono go. zasvpując pytaniami. ale en 
opowiadal krótko. nie dramatyzując; śmierć nie robia na nim 
„wieżkiBog wrażenia. ahyr wiele okropności , widział w czasie 
wojny. W: tej chwili usiyszek warezenie samochodu. którym 


dektór przyjechal. 
— Tak jakas poza tym, wszystkiem sie znalłujemy. — 
„ 1 ` « 


zauważył z pewna drvtacją ran Handurd, bogaty właściciel 
rieme spor'sman. nienawyziyv. aby w jego otoczemu Cos- 
kolwiek działo się bez niego. 

— (lala Bogu za to. — odwarl ktoś, a tęgi, pewny sic- 
bie pan Handford. zmarszezył brai z niezadowoleniem. 

Podszedł ku nim sir Travers. który wiożył czarny krawat, 
i takież rękawiczki, a w ręku trzymał czarny kapelusz, 

— Jeżeli państwo zechcecie pójść ze mną, pokażę wam 
krótszą drogę do kościoła przez pole. Baron dowiedziawszy 
sie-o naszym zamiarze, pytał. czy nie życzymy sobie pojechać 
samochodami. ale pogoda taka piękna, że bylem pewny. że 
wszyscy chętnie pójdą piechotą. Biedny mój nrzyjaciel! męż- 
nie znosi to nieszczęście. Zatem idzie ma .* 

Gruby rozdrażniony jegomość, wraz z panem Mienetem 
postępowali za innymi. ale w pewnem oddaleniu. 

— Proszę spojrzeć jaki to napuszony komedjant, —mru- 


Wr. 1355. 


Bolszewicka korespondencja. |! 


Zdarzyło się to w Rosji bolszewickiej. 
„Gazeta Robotn'cza* w Moskwie opubliko- 
wała list pewnej dziewczynki wraz z jej fo- 
togratją. List ten zawierał między innemi ta- 
kie zdania: 

— „Poszukuję ojca! Ja, Mara Smirnowa- 
Suchowa, licząca sobie rok życia poszukuję 
mego taty. G. I. Smirnowa celem uzyskamia 
od niego naieżnych mi alimentów. Urodzona 
jako uczciwa proletarjuszka dziwię się bar- 
dzo, dlaczego mój papa uchyla się od place- 
nia przyznanych alimentów. Dodaję, iż gdy- 
bym wcześniej znała charakter mega papy, 
nie urodziłabym się ze nie w świecie. Maja 
Smirnowa - Suchowa'. 

List ten otwarty narobił dużo ruchu, tem- 
bardziej, że 5mimow był znanym działaczem 
politycznym i wielką figurą w Taszkencie. 
To też ojciec z całą powagą. należną jego 
bolszewickiemu urzędowi. przeslał na ręce có 
reczkj następu'ący list w stylu bolszewie- 
kim: 

— „Słuchaj Majo! Mówisz. 'ż gdybyś mój 
charakter znała, nie urodziłabyś się. Słusznie. 
Odejdź więc sobie z powrotem tam. skądeś 
przyszła, zamiast skowyczeć daremnie. Tem 
więcej, że nawet niema imienia rosyjskiego 
Maja. Jest to jakieś sucze przezwisko. — 
Smirnow“. 

Oto jest próbka korespondensi bolezewic- 
kiej w stylu a la Smirnow, 


Sowiecki „Profesor“. 


Bardzo znamienrą, ze zyiędu zwłaszcza 
na jej auientyczość, bistorję podaje jeden z 
ostatnich numerów „Komsonorńwoj Praw- 
dy“. W listopadzie 1926 roku przybył do 
Kkaterynosław:a prof. Cyring. wykładający 
ongi w wojennym instyiucie peterburskim, 
by objąć katedrę prawa finansowego w tam- 
tejszej politechnice. Przed paru tygodniami 
zawiadom:ł prof. Cyrling rektora, że zmuszo 
uy jest przerwać swoje wyklady — cieszące 
się, nawiasem mówiac niebywalem wprost 
powodzeniem wśród licznych  słuchaczów, 
gdyż powoiany został na stanowisko ekono- 
micznezo dyrek:ora ..Duieprosteja*.  Oficjal 
ny telegram, zaopatrzony w podpisy Kwirin- 
ga | Łunaczarskiago, nakazywał  jaknaj- 
spi:eszuiejsze Obięcie nowego urzędu. Oczy- 
wiście znalazło wię wielu petentów, marzą 
cych o Otrzynianiu jakiejś posady w „Dnie- 
prostoju* — prof. Cyriing wszystkim uczynił 
wspaniałe vudzieje, a od każdero pobierał 
tvmczarem odpow ednie sumy „na wydadzi 
niezbędne”. 


Zebrawszy w ten sposób prze- ' 


szło 15.000 rubi; wyjechał na «owe stanowis ; 


ko, lecz już w Meli.opoiu aresztowano go, 
jako zawodowzzo oszusta, przyczem okazało 
wię, że nazywa się on Cypfn i jest minorum 
gentium kuprzysem. pozbaw'o ym zupełnie 


wykształcenia. co nie przeszkadzaio mu wy- . 


kładać przez irisko dwa semestry prawo fi- 
nansowe na poiitechnice sowieckiej. 
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Złośliwy król. 


Pewnemu kmio:kowi urodził się k'edyć tak 
olbrzymi burak. że postanowił podarować 
go krówowi Ludwikowi XI. Ten nie rależał, 
coprawia, de rzedu rozrzutnych, lecz lubił 
czisami wzezęśliwać masaczkich. To też 
kazał kmioikowi wypłacć z wiasnej szka- 
tuły 100 talarów. 

Dowiedział się o tym wypadku pewien bar 
dzo bogaty a jednocześnie skąpy salacheic 
i pomyślał sobie, że zrobi bardzo dobrze, je 
éli podaruje królowi pięknego konia ze swych 
stajen. Bo jeśli — rozumował tak ów szlach 
ac — król za jakiś tam burak dał sto tala- 
rów, to cóż za fortunę da mu za ślicznego 
konia. 

To powiedziawszy, wybrał najpiękniejsze 
go bieguna ze wszystkich, jakie powiadał, za 
prowadził go do króla i prosił, by ten łaska 
wie raczył go przyjąć. Król odrazu wię do- 
myślił , co to pobudziło tak oslawionego 
skąpca do zrobienia tego podarusku, po- 
wiedział więc do sziachcaica: 

— Dobrze, przyjmuję pańskiego konia. 
Ponieważ jednak pragnę odwzajemnić się pa 
nu za tak cenny dar, dam naru coś takie- 
go. co kosztowało conajmniej dwa razy ty- 
le, co ten koń. 

Skąpiec omal nie dostał bzika z radości. 
Król zaś, ledwo wypowiedział te słowa, się- 
gnął po ów olbrzymi burak i podał go zmie- 
sząnemu, ledwo mogącemu ustać na mo- 
gach szlachcicowi. Można sobie wyobrazić 
tem nieprawdopodobne żdziwienie 
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Zdziczenie dzieci w Sowietach. 


SIEDEM LAT.. TRZY RAZY KARANY, 


Nędza bezdomnych dziec rosyjskich włó- 
czących się nieraz całemi bandami, niby sta 


— To ztaczy kradniesz po ĝomach? Go- 
spodyni drzwi otworzy, a ty się za nią za- 


da zdziczałych zwierząt znaną jest ogólnie. į kradasz. Co © wpadnie pod rękę chwytasz. 


Pochody tych dzieci, dokonywujących nieje 
dvokrotn e mordów i rabunków budzą wprost 
maikabryczną grozę, 

W moskiewskim tygodniku bolszewiekim 
„Czerwona Panorama“ znajdujemy mastępu- 
jący cbrazek dosadnie charakteryzujący 
zdaozetie dzieci bezdomnych. 

Jest ich dwoje. Pierwsze z n ch chłopiec 
maieńki z wyglądu pięciolatek, podobny do 
piskięcia, które wypadło z gniazda, potworny 
i (budzący litość. Czaszkęe ma dziwacznie 
wydłużoną, uszy odstające, nos we śnięty— 
nogi obute w jakieś olbrzymie walomki, po- 
zatem ubrany w jakąś wyświęchtaną watów- 
kę. 

Drugi, piegowaty, krępy w ubraniu porwa- 
nem. 

Twarz blada. oqpuchła, szare źrenice oczów 
rozszerzone, ręce tatuowane, podbródek 
dnga nerwowo. r 

Wydaje się podobny do oaczonego zwie- 
rzątka które uciekło z lasu. 

— Bazyl Woronow, zwany również Jaś- 
kiem Zajacem — wywołuje eędzia. 

Maleńki chłopiec podnosi w górę swą dzi 
waczną głowę. t 

lie lat? 

— Siedem. 

— Siedem? I już siedem razy byłeś chwy 
tany, trzy razy sądzony, trzykrotnie ucieka- 
leś — kiwa głową sedza. — Tak, tak. A 
jakże ty operujesz? Do kieszeni uga? 

— Nie. 

— Więc jakże? 

— Cichaczem. 
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Czy tak? 

Jaśko wśmiecha się. 

— To znaczy i buty i kosze urkadłeś? 

Chlopak potakuje głową. 

— A pocóż ty kradniesz? 

— Zarobić trzeba. 

— QCzemużeś z przytułku dła dzieci 
ciekł? 

— (Ohoiałem zobaczyć mamke. 

— Diaczegóż u niej nie m eszkasz? 

— Bo jej chłopak byt dia mnie niedobry, 
bił się. 

— ty, wele masz iat? — mówi sędzia, 
zwracając się do drugiego chłopca — Szy- 

non Iwanow, Szymkiem Marymarzem zwa- 
ny. 

Zw erzak poruszył się i wyszczerzył zęby. 

— Skądże ja mogę wiedzieć. 

— (ny to ty uczysz go kraść po domach? 

— Ja nie kradłem, — odpowiada z zachmu 
rzonemi brwiami marynarz. 

— On na czatach stoi — tłomaczy Jaśko 
Zając — a kradne ja. 

— (Opowiedz, jakaście operowali. Mów. 

— Co ja tam mam opow adać. Wszyst- 
ko jedno, wiem, że mnie do kolonji popraw- 
czej wyślą. Wszystko jedno, ja i tak wiosną 
ucieknę. 

— A czyż ci w kolonji nie lepiej? 

— Nie. Palé tam nie dają. Wódki pić 
nie pozwalają i wogółe wolności tam niema. 
Nie potrzeba nam nianiek. My sami sobie 
możemy dać radę. 

Oczy chłopaka płoną gniewn 6, a podbró- 
dek drga nerwowo. 


U- 


likopanie grodu bujnego w pobliżu Jerozolimy. 


Profesor uniwerzytetu w  Pemsylwaniji, 
Grant, szef ekspedycji archeologicznej ame- 
rykańskiej w Palestynie, wygłosił w dniu 
i-ym lipca w Wiedniu wobec licznego agro- 
madzenia specjalistów niezmiernie ciekawy 
odezyt o wynikach wykopalisk dokomanych 
w Ziemi Świętej, gdzie wydobyto na Świa- 
tło dzienne pozostałości miasta, pochodzące 
z różnych epok. , 

Najdonioślejsze i sajpiodniejsze w pozyty- 
wne rezultaty prace przeprowadzone zosta- 
ły w okoiicy Naubeh, w odległości mniej 
więcej 138 kilometrów: na półcoc od Jerozo- 
limy, gdzie fotografje zdjęte z aeropianu 
wyraźnie wskazywały zarys miasta zmar- 
łego przed jakim półtora tysiącem lat. 

Już od samego początku kopania stwier- 
dzić można było istnienie skupiska ruin, któ 
re w najgłębszej warstwie sięgają 2.000 lat 
przed Chrystusem, zatem epoki bronzu, gdy 
pierwsza z siedmiu czy ośmiu odkopanych 
warst pochodzi z okresu panowania rzym- 
kiego. Nawarstwienie ruin wytłumaczyć 
możra tem, że oadnicy rzucali odpadki, 
śmiecie, popiół i wcze!kie niepotrzebne przed 
mioty przed swoje mieszkania, wskutek cze 
go poziom ułie wznosił się powoli (co zrest- 
tą zdarza się też i w naszych czasach w 
niektórych wsiach tybetańskich) dosięgając 
wysokości dachów domostw, które ulegały 
w następstwie zburzeniu wakutek najrozmai- 
tszych przyczyn: wojen, pożarów, trzęsie- 
nia ziemi i t. p. W ten sposób domy niwe- 
lowane zostawały ostatecznie z ziemią, na 


cię wielokrotnie aż do naszych czasów. 
Miasto wydobyte obecnie dzięki pracom ar- 
cheoiogów amerykańskich, ra światło dzien 
ne zdaje się być według wszerkiego praw- 
dopobieństwa twierdzą Mizpah, w ziemi Oha 
nanejskiej, o której to twierdzy wzmianku- 
je Biblja. Zbudowana ona byia w postaci 
prostokąta i otoczona murem (z okresu bron 
zu) szerokim na osiem metrów z surowego 
materjąłu. 

Z fundamentów wmosgić należy, że mury 
dowięgać musiały conajmniej 18 metrów wy 
sokości. Pod tymi murami znaleziono :poz0- 
stałości innego miasta, mniejszego i również 
ufortyfikowanego. Obok bastjonów stwier- 
dzono istnienie magazynów zbożowych, o- 
raz cystern na wodę, m także odkopano fun- 
damenty licznych domów, skiepów i t. p, 
zawierające przedmioty codziennego użytk, 
jak: urny gliniane, kawały skła, szklane pa- 
ciorki, noże z bronzu i z kamienia, lampki 
posążki, statuetki bóstw, oraz monety z na- 
pisami w języku hebrajskim. Przedmioty cen 
niejsze ze stanowiska archeologicznego i kul 
turainego pozostaną w Muzeum narodowem 
w Palestynie, 

Prace wykopaliskowe. trwają w dalszym 
ciągu i archeologowie amerykańscy spodzie- 
wają się wielu jeszoze doniosłych wyników 
zagiębiania się w coraz daisze nawarstwie- 
na. 

I to jednek, co już zostało wydobyte, po- 
zwala z całą stanowczością, jak stwierdził 
profesor Grant, zadokumentować wydobycie 


której w następnych epokach powstawały : w pobliżu Jerozolimy miasta biblijnego na 


nowe osiedia ludzkie: proces ten powtarzał 


OES OO ESTIS å oo | E VEE T TAT WETO POR TRZE WE A 


o boiie za czierdz ości miliony lal 7 


Profesor Uniwersytetu w Cambrige, Hal- 
dane, ogłosił w jednym z naukowych angiel- 
skieh czasopism swoje przypuszczenia i prze 
powiednie o tem, 'ak ziemia będzie wygłą- 
dała za czterdzieści mitjonów lat. Artykuł 
ten przypomina swoją fantastycznością naj- 
pźqdkuiejsze powieści Juijusza Verne'a 

A więc: za Czterdzieści tniljonów lat ra 
ziemi już nie nie będzie. Wszyscy mieszkań 
cy ziemi przeniosą się na bliżej słońca polłożo 
mą pianetę Wenus. Haldane uzasadrta swo- 
je przypuszczenia naukowo. Już za pięć 
miljonów lat ludzkość osiąpnie najwyższy 
stopień dobrobytu. W „rajbliższej przy- 
soci“, to jest za trzy tysiące lat, technika 
stanie na tak wysokim poziomie, że wszyst- 
kie, najbardziej nawet nieprawdopodobne 
zagadnienia, ba, nawet zagadnienia, które 
jeszcze dotychczas w umysłach ludzkich nie 
powstały, zostaną rozwiązane. Jeżel: chodzi 
o rozwój pojęć moralnych, o kulturę, to ta 
dziedzina będzie, zdaniem uczonego podąża- 
ła żółwim -krokiem za rozwojem techniki i 


cywilizacji 
kiem za rozwojem techniki 5 cywilizacji. 

Po ozterech miljorach lat znacznie się 
dziać ludziom coraz gorzej. Energja słonecz 
na, to źródło wszelkiogo życia na ziemi, po- 
cznie stygnąć w zastraszająco sezybkiem tem 
pre. Ludzie przystąpią do budowy małych 
domostw, sztucznie ogrzewanych, a olbrzy- 
mie przestrzerzenie ziemzkie będą, ciezamiesz 
kane. Wówczas zmuszeni koniecznością, 
mieszkańcy ziemi, mając do rozporządzenia 
olbrzymie zdobycze z dziedziny techniki, bę 
dą grzemyśliwać o „przeprowadzce“ na io- 
ną płianctę. BA 

Ekspedycja wywiadówcza na księżyc, 
skończy się fiaskiem. Natomiast powiedzie 
wię wyprawa dla zbadania warunków „emi- 
gracji“ na Wenerze, w tym czasie bowiem, 
planeta ta odpowiedrio owtyglszy, 
przypominać naszą ziemię w dobie obecnej. 
Wówczas to resztki zziqbniętych na ziemi 
ludzi „przeniosą się“ na drugą pianete 


Kobieta i jedwab, 


Powstanie jednego z najsłynniejszych i 
najbogatszych przemy: łów świata, ‘akim jest 
jedwafnictwo, ludzkość zawdzięczą próżno- 
ści płci pięknej. 

Odkrycia gąsienicy jedwabnika i uprawy 
jedwabiu dokonała bowiem kobieta. 

Była nią prawna żona cesarza Chin, pię- 
kna i urocza Si-Ling-Chi. Rozm'łowana w 
przyrodzie, po całych dniach przebywała w 
swych ogrodach i przypatrywała się z wiel- 
ką ciekawością życu owadów. Po pewnym 
czasie wpadła na pomysł zebrania, większej 
ilości gąsienic, które umieściła w specjalnym 
małym budynku, znosząc dla nich pożywie-, 
nie i tro-zcząc się o nie. i 

Ona też pierwsza rozpoczęla niewprawne 
mi jeszcze bardzo pałuszkami prząść i tkać 
cieniutkie niteczki jedwabiu, a było to na 
270 lat przed Narodzenicą Chrystusa... 

Chińczycy, rozKochani w swej małej cesa- 
rzowej, umieścili ją wśród wyższych duchów 
i nazwali ją: „boginią jedrwabi”. 

Z Chin przemysł jedwabniczy rozszerzył 
się w Indjach i w Pensji za czasów Aleksam- 
dra Wie!k:ogo. 

Grecy : Rzymianie mało mieli wiadomości 
ojczyźnie Chińczyków, kraj ten zwali .Sari- 
ca* czyli krajem ..jetwabnym'*. 

Jeszcze za pierwszych czasów chrześcjań 

stwa materje 'edwabne były uważane w Rzy 
mie za wieki luksus i sprowadzane z Indji 
po cenach nieprawdopodobnie wysokich. 
f Dopiero w VI wieku pb Chrystusie upra 
wą jedwabiu rozpowezechn:ła się w Grecji, 
gdzie jeden wielki półwysep otrzymał nazwę 
„Morea“ od „morus“ (monwa), ponieważ tam 
najwięcej właśnie rosło morw, drzew, któ- 
rych liście, jak wiadomo, służą za pokarm 
dla jedwabników. 

Mniej przywieźli do Bizancjum pierwsze 
jajka jedwabników i rozpoczęli w VI wieku 
hodowlę gąsienic na wielką skalę. Już w 700 
łat po Chrystusie Neapol i Sycylja poszły 
za przykładem Grecji. We Francji jedwabnik 
rozpowi:zechnił się dopiero pod panowaniem 
Henryka IV, dokąd, ze wspaniałą wyprawą, 
przywiozła poślubiona Henrykowi, Marja 
Medyceuszka całą skrzynkę gąsienic. W kil 
ka lat po ślubie krótawa Franc}: założyła 0 
eobiście pierwszą przędzalnię jedwabiu w 
Nantes. 

Znane dziś bardzo na szerokim świecie fa- 
bryki ljońskie powstały także dzięki imicja- 
tywie kobiety, ks'ężd:czk: toskańskiej, córki 
księcia Framciszka, która w 1575 r. sprowa» 
dziła do Francji robotników włoskich, obe- 
znanych już z hodowlą cennej gąsienicy. 

Jedwabnictwo zawdzięcza więc swe po 
wstanie i rozwój — kobiecie. 


Rzeczy ciekawe, 


AMERYKAŃSKIE METODY AKCJI 
WYBORCZEJ.| 


Już dziś można z całą stanowczością po- 
wiedzieć, że jednym z głównych czynników, 
jeśli nie najgłówniejszym nawet czynnikiem 
rozstrzygającem o wynikach wyborów na 
prezydenta Sianów Zjednoczonych, będzie e- 
lokwencja... radjofor:czna. Kunszt niezwykle 
trudy, zważywszy, iż odpada cenny dia mów 
cy wiecowego środek pomocniczy — gestyku 
lacja, która nieraz bywa najbardziej „ude- 
rzającym' argumentem,. wzbudzającym zau- 
fanie do energji kandydata. Ponieważ w o- 
kresie wyborów tuzkejonować będzie jak już 
obliczono około 8 milj. radjoodbiorczych a- 
paratów, przeto trening prowadzony jest bar 
dzo energicznie. 

Przyszli oratorzy zamykani są w specjal- 
nie ciasnych kabinach i stawiani, ze związa- 
nemi do tyłu rekoma, nawprost aparatu nar 
dawczego, poczem uczą ich fachowcy ma | 
newrować w naieżyty sposób głosem. 


Kącik humorystyczny. 
TABLICZKA MNOŻENIA. 


Moryca spytał nauczyciel: 

— He jest dwa razy dwa? 

— Pięć. 

— Osioł jesteś idź za drzwi! 

Moryc poszedł za drzwi. Tymczasem na ko 
rytarz szkolny wpada mały Szaja, który dziś 


' spóźnił się trochę. Widząc Moryca za drzwia 


będzie ; 


mi, pyta czego tam stoi. 

— Nie wiedziałem ile jest dwa razy dwa— 
wyjaśnia Morye. 

— Ozłowieku, toć dwa razy dwa jest trzy! 

— Co? To lepiej wcałe nie wchodź do szko 
ły. Ja mu już dawałem pięć, a nie chciał 
wziyć, 


X 


„KURJER ZACHODNI“. —poniedziałek. dwa 18 pca 1921 roku. 


Bzik w miodowych miesiącach. 


„GRUCHANIE* W OBLOKOCH. — W ŁUPINCE PRZEZ%ATLANTYK, 


Są ludzie eksco:tryczni, którzy z zamiło- 
waniem wykorzystuja wszelkie okoliczności 
aby bkźnich wprawić w zdumienie oryginal- 
nością pomysłów. U wielu takie wybuchy 
spleen'u zdarzają cię szczególnie w związku 
z rozpoczęciem pożycia malżehskiego, mia- 
nowicie wówczas, gdy chodzi o wydsalezie- 
nie niepowszechnego sposobu spędzenia 
chwil zwanych ..miodowami". 

Nie dawno temu. pewien astronom szwaj- 
carelki, wpront od ołtarza wraz z młodą żo- 
neczką, wsiadł do balonu. wzbijając się w bię 
kitne przestworza, gdzie przez godzin Tzy- 
raście młodzi żeglowali w towarzystwie 0- 
błoków. a następnie marzyć: pod gwiaździ- 
stym baldachimem nocy. 

— Trudno sobie Wvvbrazię, jaka to TOZ- 
kosz — mówila nowopoślubiona — w niebo- 
siężncj wysokości siedzieć u boku ukochane 
go człowieka. dążąc z wichrem niewiadomo 


dokąd!... 
U nóg naszych kibiy się obłoki, wydają 
ce się górami pokrytemi sniegiem. niby Alpy, 


z lodowcami. przepaściami «a szezyłami — 
krajobraz iście czarodziejski. 
W imy znów sposób spędził miljoner 


Max Fieisehmann wraz z żoną miesiące mio- 
dowe. Oto nawożeńcy natychmias po ob- 
rzędzie zaólubin udali się w podróż do stref 
arkiycznych, gdzie przebywali parę miesię- 
cy. załbawiając się poliwaniem na białe nic- 
dźwiedzie, foki i renifery i wiodąc pelen tru 
dów i niebezpieczeństw żywot badaczy po- 
larnych. 

Lodowe. martwe pustyne podbiczunowe 
nie nęciły majora PoweliXośtowa. wę: za 
cel podróży poślubnej obrał soe vor zo 
„czarnego kontycentu'. Mlodizi leś i wu 
przebierając kraje Afryki centa rej. 


walana Okapi oj mng zwierze | awajiE 


| 


| prawdziwych «emrodów przystało! 
' 
i 
s 


Kr. 195. 


niejednorotnie życie „dla sportu”, jak na | bagaż wTaz z żywnocią. Wohec togo polró- 


Kiika 
tygodni zaś nieustraszona para przepę lza 
w środowisku dzikich piemejczyków, którzy 
po raz pierwszy nyeli widzieć 
b'ałą kobietę. 

Niemniej romantyczne skłoniości ujawnili 
hrabia i hrabina de Lesdain. którzy w dzień 
slubu rozpoczęli podróż z Pekinu poprzez dzi 
kie obszary Tybetu do Indyj. Dotarli po- 
dobno do źródeł rzeki Jangtse<Kiang. Wy- 
prawa ich obfitowała w liczne niebezpiecz- 
ne przygody i przebywając pewne połacie 
niezbadanych dotąd krajów. podróżnicy przez 
pięćdziesiąt dmi wie spotkali po drodze ani je 
dnej indzkiej istoty. Podczas przejścia przez 
płasko wzgórze, 19.800 stóp wysokie, pokryte 
bagnami i trzesawisikami, o wios nie zostali 
pochłonięci przez mlradliwe moczary; nato- 
mas ofiarą warunków miejscowych padly 


sposuhność 


* ich eztery zwierzęta transportowe wraz z een 


l 


rym ładunkiem. Ale gorszy ios jeszcze stał 
się udziałem pp. de Lesdain przy przekracza 


100: | piu pewnego silnie wzburzonego potoku. kie 


dy wezbrane wody uniosły, niema! cały ieh 


żeięy przez kilka tygodni zmuszeni hyli ży- 
wić się jedynie zwierzyną, jaką udało im się 
upolować. 

Takich i tym pelobnych ekecentrycznoć 
ci podczas miesięcy miodowych, możnaby 
wyliczyć jeszcze bardzo dużo. przytoczymy 
u jeszcze jeden tylko przykład ezczególniej 
szego „bzika poślubnego”. Oto kapitan ame 
rykański Andrews wraz z młodą małżonka 
wybrati się w podróż poślubną z Ameryki do 
Europy w „lup? ec“, 12stóp długości i dwie 
stopy szerokiej. Zamiarem ich było, za po- 
mocą prądu Golfstremu dopłynąć do wysp 
Azonskich i potem dotrzeć do brzegów Euro- 
py. Niestety łódeczka kapitana Andrew: do 
tąd do Starego Kontymentu nie przybyła, a 
minęło od chwili opuszczenia portu amery- 
kańskiego już lat parę... 


Popiera'e:e I Pranumeruje'8! 
„KURJER ZACHODNI“. 


TA RE WYEEENTTWĘ "R |. +, TUW ITCIYWE ET BYTE a TL © T E 
Krzyk miłości i boleści kochającej Od pcniedziałku 18 lipca i dni następne 


siiis fng z mih jt moim syn. 


nem własnem dziecięciemi. 
(który z dwóch) 


ze Śmiercią, wspaniałe zdjęcia 
walk w wojnie wszechświatowej. 
Obraz ten winny zobaczyć, 
Matki dla przestrogi! Ojcowie dla 
nauki!, 
W roli głównej wszechświatowa 
sława węgierska Corsin. 


Piękna do łez wzruszająca treść, 
cudowna wizja dziecka walczącego 


—KINO-TEATR 
Wspaniały film wytwórni Węgier- 


„OMON pE 


O O 


UE oe kk cc 
EEZEEEDEZEEIEB p'aże £ ogrodem rozrywkowym » 
fi usuwa herbata opak TO apt. Schlechta” dancingtem w z'mie ślizgawka 
- zupełnie nieszkodłiwa. Niezwłoczna strata wagi. i P ar położona w uroczej okolicy najbl że. 
łóść Pomaga przemianie materji i trawieniu.Prospekty Potlama Jeg! Uiwignią handli Sosnowca oraz Katowic, n'edokoncz. 
gratis, Cena pudełka zł. 3.50), 4 pudełka zł. 12. . ną wydzierżawię na kilka lat wzęlę- 
DR. BHARD a dnie przyjmę soólnika z odpowiednim 
R. GE & CO. GDANSK. kapitałem i współpracą. Oferty du 

AEP, = e) 


Kuriera Zach w Sosnowcu pod „ln 


teres". 451 


e. NAJLEPSE Y 
lanotinowy 


rD WRG HEAT aa E 
Firma H. CEGIELSKI Tow, Akc 


W POZNANIU 


Poszukuje TOKARZY. 


Reflektuje siç tylko na siły starsze, wykwalifikowane, obznajomione 

gruntownie z pracą i rysunkami, 
Zgłoszenia przysyłać podgowyższy adres, wraz z kopjami świadectw 
i życiorysem, 4564 


PUDER DLA DZIECI 


Nauka i wychowanie. 


Choroby płuc! 


| | 
| CEEE 00. EV 
Stosowany przez pp. Doktorów 
| «Balsam Thiocolan Age“ 
przy gruźlicy, branchicie, kasziu 


paz CHCESZ OTRZYMAC POS ADĘ? 
2 KOGUTKIEM Musisz ukończyć kursa fachowe 
ROI a > korespondencyjne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. Kursa- wyu: 
czają listownie: buchalterfi, rachun- 
kowości kupieckiej, koregpondencj! 
handlowej, stenografji, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania na maszy- 
nach. Po ukończeniu świadectwo 
ZĄDAJCIE PROSPEKTOW ! 4231-17 
i 


marini Żądałcie w aptekach i d*o- 
gerjach hygieoiczncj przysypki dla 
dzieci „PUDER DZiDZI” (z Kogut 
kiem, utrzymu!ącej ciało dziecka w 

zdruwiu i czystości. £38 


ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i szmopo- 
czucie chorego, powiększa wagę 
ciała „Balsam Ihiocolan Age“ 
sprzedają aptehiiskisdy apteczne 
(drogerje). Ządajcie tylko w ory- 
ginalnem opakaw aniu apteki 


5216 A. Gąseckiego 
w Warszawie, 41 Leszno. 


Gan R 1 
NAJUPORCZYW=:" 
BÓL GŁÓW 


UFUWAJA 
© 
A 


Posady i prace. 


; 


Paia zĘ m_> aister do pieca Siemens Marteno- 
4 NIEMIŁĄ WON ś M wskiego, doświadczony, w sile 
` a . : wieku potrzebny do Towarzystwa 
Akcyjnego Mijaczowsk'ch Odlewni 
Stali I Zakładów Mechanicznych „Bra- 
cia Bauerertz* w Mijaczowie poczta 
Myszków, ` 4472-3 


fntejigentnej szukam dżiewceyny 
jako gospodyni a skromnych 
wymagań najchętniej z imionem 
Marja. Wiad pod „Solidny. męz- 
czyzna* do Administracji „Kurjęra 
Zachodniego“, 


ORY GINALN UAN 
ZKOGUTKIEM. 


POR 


"ra ŻW ali 
szRĄK NOGiPACH. 
A! USUWA ZWANY TNIE Z ASTAPION Y- 
OD $2 WIEKU : 


sUDORYN 


PAND Uh 


Czopki hemorojdaine (Jaseckiego 
iz Kogutkiem) ustwają ból, swę 
dzenie, pieczenie, krwawienie 
amniejszają guzy (żylaki). V 
Sprzedają większe apteki & 


M w PUDELKU z SITKIEM. M 


(WBWYY 4 Chemiczno: fARMACEUTYCZHA 


„  „AP.KOWALSKI” 


Warszawa 


- Zgubione dokumenty. | 


SA7/iadysław Miłek vnieważnia zgu- 
YV bioną kartę mobilizacyjną. wy: 
daną przez PKU. Miechów 1899. 
Z biomo prawo jazdy dorożkers: 
kiej Jana Herpla Susnawiec, Wie;. 
ska Nr. SU. | 4382-2 
Oo: Stefanowi skradziono ksią” 
żke wo|sc<ową. wydaną przez P 
K. U susnowiec i książkę Kasy Cig- 
rych, wydaną przez Hutę Bankuwa, 
4616 
Nan Englender zuJ usiążecze 
wujskową wyJa.ą Dizes Jeli v 
ułanów w Tarnowskich Grach. 46.1 
Z rubiouu dowod osobisty wydany 
(przez Starostwu w Będzinie n: 
imie Ewy Frydman. 4571: 


NANCIE o SWE Zprggyc Ń 


NE || Drotme ogłoszenia. 
„Szwajcarskie Gorz- 
nie Zioła” z marką 
„Kogut* są stowaneso i . T a 
frzv chrobach Żołąd-  SFRGRE "ECS 


; ka,kiszek, obstrukcji 


Należy pamiętać, że: kamieniach Żółciowyca. — 


Crem JUSTENO ox: wseamia cere, daine jej akoa: 


oraz udelikatnia cerę, dając jej aksa- 
i C E L T A“ wypróbowany śrndek, przywracający Si- 
32 Á a a 


Kupno i sprzedaż. 
=. E SET DATY 0 ZEW. 
Do 
to. 4572-2 


utubus na cnudzie lb usouowy f. 
„Fiat* do sprzedania. Będzin Ma- 
lubądzka 6]. 
f)estauracyjne  urządzeaie  dubrze 


N sprzedam zaraz. Wiadomość Kur. 
Zachodni Dabrowa. 


| Szwajcarszie Gorzkie Zioła“ z 
paturalnym łagodny m Środkiem 
i Jorzeczyszczającym, ułatwiającym 
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sprzedania autobus, bardzo ta- 
funkcje organów trawienia dzia- nio. Czeladź, Kacza Nr 1 Bond- 
iajacym przeciwko otyłcści Szwa|- 
carskie Gorzkie Zioła” pobudzają 
apetyt. Sprzedają apteki i składy 
apteczne pa złotych 1,50 za pudel- 
ko —Suład główny apteka A. Gą- 


mitną miękkość, 
wym włosom ich pierwotny kolor. 
« 4:9 4 
„A N T R A na wzmocnienie i porost włosów. 


i Ządać w składach aptecznych i aptekach. 
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CENY PRENUMERATY: 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 


CENY OGLOSZEN: 
Przed tekstam (Plarwsza Strona) za wlersz mm 1-łamowy układ 4-szpallowy 50 gr. Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. zą każdy wyraz, powyżej 


h$ ` 20 wyrazów 15 gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 zi. Matrymonialne 
A WSE PER, Aż. x „SAB 5 pó 35 H raz. Ogłoszenia ozdobne i H stym drukiem podwójnie. 
A ` gr. za wyraz. gio a opn u r 
lub z przesyłką pocztową | HE w kronice „. - - » » . R i a > Zagraniczne 100 proc. droższe. 
Korea L= Rf 2) A NOE z 7 b z W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższe, 
3 Zł. 50 gr. Nokrelogi w tekdolo, za wiersz mm. tam, układ 4-szpaltowy (do 50 wierszy) 15 gr. Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
> BSE Ao 2 . (do80 „ )26, administracja nie odpowiada. 
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. > "RM. 2 WBO s z (49100 „ )30, Każda nowa podwyżka abowiązuje już wszystkie przyjęte cgło= 
: 4147 A s s (ponad 100 w.) 85 , szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Cena egzemplarza 20 groszy. Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, i cm.” Zł. 1.90. 


REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. sd 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73. 


> _ „ REDAKCJA i í ul. Andrzeja If, p. 
Katowice: ADMINISTRACJA | Telefon Nr. 22-04. 


Filje i agentury własne: Będzin, Małachowskiego 7. + — Dąbrowa, śobieskiego 3, telef. 1-26. — Zawiercie, 3go Maja 27. — Grodziec, Bedzińska 
Redaktor odpow.: Konstanty Ćwierk. *Druk. „Kuriera Zachodniego%w.Spospowcu, sDeblińska<L/ Wydawcw Sake. „KURIER ZACHODNI”. 
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